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JSZCZUTEK 


W ROCZNICĘ ZMARTWYCHWSTANIA 


Rys. K, Grusa 


Polska; „Tyle chorągwi! | to wszystko niby ma być dla mnie'?* 


= 
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HEJ, TAM W KARCZMIE ZA STOŁEM... 


Hej tam w karczmie za stołem Paderewski ananas 


Siadł przy dzbanie Jan stary 


Otoczyli go kołem 
On tak mówił do wiary: 


„Dobre czasy nastają 
Dawniej gorzej bywało, 
Urzędniki zdechają 
Ale jeszcze za mało! 


Wciąż źlamdają i proszą 
Skamli ścierwo, że nie ji 
Paskuj dalej Bartoszu 
I nie trać=wa nadziei! 


Niech tam sobie pyskuje, 
Szyćko zboże je dla nas 
Pies was trącał, burżuje! 


Te co lepsze niektóre 

I bez tego utyją, 

Zjedz se brachu kulturę 
Zakąś rekwizycyją! 


Dla cesarskich wojaków 
Dałem zboża i chleba 
Ale dla tych Polaków?! 
Ich się bojać nie trzeba ... 


Niech ta sobie Sejm gęga 
My trzymamy się „Piasta“ 
Chłop jest wielka potęga, 
Rzekł Wyspiańskii basta!!* 


Rzekłszy mowę im taką 
Jan oczami zabłysnął 
Kazał dać se koniaku 
I pił, aż się zachłysnął. 


Młodzież kubki nalała, 
Z Jana godząc się głosem 
„Niechaj żyje“ wołała 


CZEGO POLSCE POTRZEBA ? 


Potrzeba nam: 
Mniej „dni kwiatka* «a więcej ogrodów warzy- 
wnych. 
'»Mniej słomianego ognia, a więcej opału na zimę. 
Mniej tanów, a więcej „tanków“. 
Mniej tabaki w rogach a więcej tytoniu, 
Mniej kurjerów dyplomatycznych do Paryża 
a więcćj pociągów zwyczajnych do Drohobycza. 
Я Mniej starych Zygmuntów na Wawelu a więcej 
śmigłych rydzów na froncie. 
Mniej banknotów, a więcej — pieniędzy. 
i Mniej chorągwi na dachach a więcej koszul na 
plecach. : 
Mniej iluminacyj a wiccej ošwiaty. 
Mniej. zawieszania w urzędach a więcej па — 
latarniach. Turkuć podjacek, 


PRAKTYCZNOŚĆ POZNAŃCZYKÓW 


>, Czego jak czego, ale praktyczności powinniśmy 
gię. uczyć od Poznańczyków. Podczas ostatniego mego 
pobytu w Poznańiu zauważyłem w jednej z instytucyi 
rządowych olbrzymi portret generała Dąbrowskiego, 
który zajmował całą ścianę sali przyjęć. Rozmiary, 
patyna czasu, bijąca z facb, wspaniałe antyczne ramy 
zafrapowały mnie odrazu, 

— „(Gdzież to zdobyliście ten wspaniały antyk? 

Poznańczyk uśmiechnął się tajemniczo: 

(5, — „Pod warunkiem dyskrecyi zdradzę Panu 
tajemnicę. Właściwie jest to portret Moltkiego. Spu- 
ścizna po Prusakach, Cóż było robić z tak olbrzymim 
płótnem? Przemalowało się gębę Moltkego na obli- 
cze generała Dąbrowskiego i w ten sposób minimal. 
nym kosztem uzyskaliśmy wspaniały konterfekt twórcy 
Legionów włoskich“: Tak czynią praktyczni Poznań- 


„Nasz Stapiński z Witosem!* 
Bury Jan. 


czycy. My tego nie umiemy jeszcze. Do dziś dnia 
w Galicyi w publicznych budynkach wiszą najspokoj- 
niej portrety różnych kaiserów, a nikomu nie przyj- 
dzie na myśl, ażeby nareszcie zdjąć ze ściań te pa- 
skustwa. Np. w lwowskim Wydziale krajowym naj- 
ładniejszą ozdobą ściany jest jeszcze ciągle portret 
eksc. namiestnika Huyna, Na mój energiczny protest 
z tego powodu odpowiedział z flegmą jeden z człon- 
ków męskich Wydziału : 

— „A niech sobie wisi... co to komu szkodzi? 
Lepsza, jak widać praktyczność Poznańczyków, niż 
indolencya (ralicyanerów. Dlatego proponuję, ażeby- 
śmy wstępując w ślady Poznania, przemałowali gęby 
austryackie. Nie będzie to wcale trudnem. Z Fran- 
cjosefa łatwo zrobić Bilińskiego z powodn podobień- 
stwa rysów, Ferdynand po dodaniu długiej grzywy 


_może uchodzić od biedy za Paderewskiego i tylko 


portrety Karolka trzeba będzie wynieść na strych, 
bo żaden z'polskich bohaterów lub mężów stanu nie 
miał tak niemądrej gęby. /gnis. 


KOCHANY SZCZUTKU! 


Ponieważ wiem, że lubisz figielki, posyłam Ci do- 
słowny odpis listu, który niedawno znalazł się w ko- 
szu ministerstwa spraw zagranicznych. Przeczytawszy, 
nie pognieważ się, że skróciłem imiona i tytuły, oto 
ów list: 

Kochany panie Wł... 

Narzeczony mojej lektorki p. X. jest człowiekiem 
bardzo rozsądnymi i miłym. Prezentuje się dobrzęe i mó- · 
wi biegle po francusku. Bardzo Pana prosimy obie Z 
Lucyą, aby mu Pan niezwłocznie nadał jakąś dobrą 
posadę w ambasadzie lub konsulacie polskim zagra- 
nicą. Uścisk dłoni 

Hel.. P 
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Я 0216 po takim raju 

We własnym osia0f kraju. 
Odrzucił poObój wszetki. 
Chce tytko од Fniefki 

72а stare fafa ofo 
Pozostał pafryotą, 


т Dofska fo Kraj wybrany, 
Góy zatem wszystkie stany 

Celują doskonate 
W patryotycznym szafe, 
бду w rozwydrzeniu Ozikień” 
Cham idzie z obszarnikiem: 
I дѓа wygody swojej 
Ojczyznę własną дот, 
Krzyńnijcie moi złoci: 
Piech żyją patryoci !!! 


NIECH ŻYJĄ PATRYOCI! 


Kochany Danie Eryk 

Ja wiem — pan jest choferyk 
Pan zło we wszytkiem widzi 
Patrząsa się i szydzi. 

Pan nawet fwierózić gotów, 
Ze 6rak nam patryotów 


z " , Si a 
Tak myśleć fo niegodnie . Henryk: Zbierzchowski, 
Ja panu идошодтіе, 
10021 4 kraju l 
zo 2882216, w айн Наш, UCZCZENIE ROCZNICY 
W Syamie czy Szangaju 
Taf sitnie się nie zwała Rząd polski, w'dniu 1. listopada 1919 roku, w o- 
Dafryotyzmu fata. ryginalny sposób „uczcił rocznicę „bohaterskiej obrony 
Lwowe przed. najazdem ukraińskim. . 
sA { Х > Kilkanaście tysięcy urzędników polskich we twowie 
} y Wszak AA Pana Profa í væ otrzymało wcale репѕуі z powodu braku когол w 
s Со илей patryota. > rządowych kasach.. Więc zbiedzone ;zesze tych najwię- 
(| Zamiast sprzedawać świnie kszych z dziadów przez kilka dni żyły o chłodzie 
W Paryżu i w Berlinie. 3 i głodzie.- przeżywając po raz drugi prawdziwy „ruski 
miesiąc“. ; | 


| Zamiast posyfać- zboże 
42а jakieś obce morze, | | MY i ENTENTA 


| т ЖИ гуын] Да co powinniśmy kochać ententę? 
š jj 08700 tohnych SECA (етген -- Za to, że każe nam bosa i goło wałczyć z bol- 
fi, On обла? sobie Kraków szewikami. i 
О Ozachruje wśró0 rodaków, — I za co jeszcze? Ж; 
MIH CU. zakresie Orobnym, ciasnym — Za to, że każe nam płacić słono za stare kożu- . 
chy francuskie, gdy Niemcy. oferują nam nowiutkie za 
połowę ceny. ; 

— Za cóż jeszcze? 


Paskuje w kraju własnym. 


I Orugi przykiao ofo : Za to, że uwalnia nasz kraj od brylantów” i ko- 
Czyż nie jest pafrgofq sztowności. 
Dan X? Uwietfbiał Prusy, -— Пі, facecye... (Ale za co naprawdę winniśmy 


głęboką miłość entencie ? 


KARA Р caf, i 
PACC өл сай -- No chyba za to że nam w ubiegłym roku nie 


A teraz zwinął żagłe dała pomocy, gdy Lwów ginął, 
Dotfakiem został nagle, — Znowu żarty! : 
Chce tytko Dofsce służyć -— Bynajmniej. Ładniebyśmy wyglądali, gdyby tak. 


I Ofa Niej sił swych użyć. marszałek Foch przysłał chociażby kompanię „.poilów" 
A choć jest znanym овет Za toby dżiś z pewnością siędział we Lwowie. komi- 

5 sarz ententy na Galicyę wschodnią. Ten by пат do- 
W Warszawie został posłem, piero dał Бори | 


Я syna przy protekcyi 
|. Uczynił szefem sekcgi. 


I jeszcze przykład trzeci 
© tej chwiti dam waszeci: 
Dan Z. mąż pełen krasy 
Don Juan pierwszej иву. 
Obnosił swoje fico 
Dotychczas za granicą 

: Uwoózi? fam Hinduski, 

4 Murzynki i Francuski 
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HISTORYA O CYLINDRZE 
| KRESACH WSCHODNICH. 


Zdarzyło się w możnem państwie... 
przypuśmy Ecuador, że ni stąd mi zo- 
wąd zyskało опо kresy wschodnie, Wiel- 
ka stąd radość zapanowała w stolicy, 
zwanej pospolicie Paryżem... zachodu — 
a Rada miejska wezwała uroczyście wła- 
ścicieli do przystrojenia swych domów 
chorągwiami o barwach narodowych. — 
Poczem na radzie starszych w państwie 
stworzofio „zarząd kresów wschodnich 
do którego powołano jako urzędników 
tylko ludzi z szlacheckiem pochodze- 
niem i najwyżej jednym rokiem domo- 
wego wykształcenia. Kiedy zaś przyszło 
wybierać rządcę — padł wybór na Don 
Osmolla, który miał na kresach swą 
теппе, cztery drzewa Kauczukowe zko- 
piec termitiów własnego. chowu... 

Początkowo chciano go nazwać woje- 
wodą — ale później zgodzono się na ty- 
tuł generalnego komisarza. 

Don Osmollo wydał długą odezwę, 
poczem kupił sobie parę nieposzlakowa- 
nych spodni nankinowych i wyjechał 
na polowanie na „kresy“, by podnieść 
splendor państwa. Нопогу czynili mu 


y 


„SZCZUTEKU 


POCHÓD NA WAWEL 


dowodzący na kresach generałowie Don 


'Szepeto i Don Listowo, z których pier- 


wszy urządził srogą rewię — a drugi 
przedstawienie operetkowe, w którem 
sam brał udział w kostyumie general- 
skim, co wywołało trzykrotne silne — 
splunięcie Don Szepeta. 

Zdarzyło się jednak, że na kresy zje- 
chal sam Prezydent Państwa. i wszyst4 
kie generały stawały na głowie, by Go 
przyjąć z odpowiednią pompą. Podczas 
przyjęcia w pewnem mieście tego Wild 
West, które zwało się o ile pamiętam — 


Lida — Don Osmollo wystąpił w cza-* 


sie przyjęcia na rynku w swych pięk- 
nych kanarkowych pantalonach, a coi 
gorsza stanął po lewej stronie gen. Don, 
Szepeto, co w owym barbarzyńskim kra- 
ju uchodzi za uchybienie etykiety, gdyż 
tam mogą stawać*tylko wojskowe do- 
stojności bez żadnego, a broń Boże na- 
wet z domowem wykształceniem. 

W sztabie Don Szepeta natychmiast za 
wrzało. Panowie oficerowie oburzeni 
niedostojnym kostyumem Don Osmolla 
rada % radę sprowadzili z Paryża za- 
chodu: okazały cylinder i wrąz z sążni- 
stą epistołą wysłali do Komisarza ge- 
neralnego ziem wschodnich. 


Р 
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Rys. M. Berezowskiej 
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Z 
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- Ponieważ nie znasz Pan kulturalnych 
zwyczajów naszego kraju przesyłamy ci 
cylinder, abyś przy najbliższej okazył 
mógł godnie wystąpić... 

— Don Osmollo przeczytał list i za- 
trząsł się z wściekłości — poczem wło- 
żył cylinder, a ponieważ ten zapadł mu 
po uszy — dopełniła się miara jego 
wściekłości, kopnął w brzuch swego nie- 
wolnika (był z mniejszości narodowej) 
i zapakowawszy z powrotem cylinder 
wysłał go do Don Szepeta z listem w 
deseń: „Ta zniewaga krwi wymaga”... 

Don Szepeto, człek rozsądny prze- 
czytał list, oglądnął cylinder najlepszej 
marki (Lauera) kiwnął palcem w bucie 
i napisał list tej treści: Moi oficerowie 
mieli słuszność, a Pan masz za mało 
domowego wykształcenia. W istocie w 
krajach cywilizowanych istnieje zwyczaj 
chodzenia w cylindrze w dnie uroczyste, 
dlatego przesyłam Panu cenny ten, 
instrument.“ 

I zapakowawszy z powrotem cylinder 
odesłał go do Don Osmolla, który je- 
knął i podał się do dymisyi — lecz sku- 
tku, jak wiecie dotychczas me ma... 


A 
| 
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| 


PROTEKCYA 


Dam ci dziecko lekcyę 
Słuchaj moich słów 
Kiedy masz protekcyę 
Kradnij gumy zdrów. 


UROCZYSTOŚCI W POZNANIU 
Na uroczystościach poznańskich 
zwracała powszechną uwagę, wspania- 
łością galowych strojów — misya koa- 
licyjna. Zdarzyło się, że w przedsionku 
 damkowym spotkał się jeden oficer z 
imisyi angielskiej w paradnym uniformie 
szkockim z „dostojnikiem'* w nieposzla- 


kowanym zielonym fraku, kapeluszu z 


pióropuszem i olbrzymią wstęgą przez 
piersi, który to pan stale towarzyszył 
Naczelnikowi Państwa. 


SSZCZU TEK 


Rys, M Berezowskiej 


Nawet Polskę całą 

Na paseczek taszcz 

Bo od kryminału 
Chroni cię mój płaszcz ! 


` 
Uprzejmy szkot poszedł ku nie- 
znajomemu i przedstawiwszy mu sie 
zapytał: r 


„Est-ce que vous êtes de la cour du 


general Dowbur-Muśnicki''? 
„Nein — odpowiedział zagadnięty -— 
ich bin ein ehemaliger Kaiser — lakai 


- 1 patrząc z uśmiechem na dystyngowaną 


spodniczkę przedstawiciela wielkiej Bry- 
tanii, zapytał — und Sie sind, ich glau- 
be vor Hofe der Frau Paderewska, nich 
wahi 2“... 


KOCHAJMY SIĘ JAK BRACIA... 


„Mienie Wielkopolski stoi do dyspo- 
zycyi całej Ojczyzny” — wołał w cza- 
sie podniosłych uroczystości poznań- 
skich pan minister Rzeczypospolitej - 
poznańskiej Seyda, poczem zarządził 
aby w Skalmierzycach zrewidowano do- 
kładnie dostojnych gości. (Skalmierzy- 
ce leżą jak wiadomo na granicy Provinz 
Posen i reszty Pospolitej Polski). — 
W czasie rewizyi ograbiono gości do- 
szczętnie ze środków żywności, które 
wzięli sobie na drogę, zabierając naweh 
ciastka i co twardsze jaja... 

* 


W czasie obradu na zamku Poznań- 
skim nie było orkiestry albowiem mu- 
zykanci zażądali, aby ich zaprosić na 
obiad galowy, a wtedy będą grać. 


U PAŃSTWA KETTENHENDLER 


Papa historyozofuje: I 

-- Pamiętaj Noldek, że jak się dwie 
bardzo paskudne rzeczy spotkają, Loi 
może być całkiem dobrze. Dawniej ta- 
kie fajne pare był policmajster і bom- 
ba, a teraz referent i łapówka. 

Noldek — noleus voleus — znalazł 
się w szwoleżerach przezwawszy się 
Kietlicz. Jadą nad rzeczką. Rotmistrz 
skręca szwadron ku wodzie i pokazuje 
szabla Noldka: , 

-- Kietlicz pójdzie pierwszy, рап ma 
to w tradycyi rodzinnej.... 

Noldko kraśnieje z dumy z powodu 
tej omyłki, wszak pańscy przodkowie 
przesz!i Morze Czerwone! { 


WAŻNE ODKRYCIE 


W . pewnem piśmie syjonistycznem 
pojawiła się ostatnio wiadomość, że 
Adam Mickiewicz był potomkiem ży- 
dówki i tatara. — Znakomitemu auto- 
rowi tego wywodu biograficznego, po- 
dajemy kilka, nieznanych mu może fak- 
tów, do wiadomości. Wiele wybitnych| 
ludzi, uważanych dotąd za gojów, w 
rzeczywistości było żydami. I tak oj- 
ciec Juliusza: Cezara, nazywał się jeszcze 
Josef Kaiser i handlował rybami ną 
Zatybrzu. Syn jego. Juliusz, wykorzystał 
ówczesne ruchy. społeczne w Rzymie i 
został dyktatorem a la Bornstein-Troq- 
ki.Zabili go zaś właśnie niezadowoleni 
goje-antisemici Do tych mie należał) 
jak stwierdzono, znany mowca Cycero, 
w rzeczywistości. Markus Zucker, ad- 
wokat krajowy, Adres: willa „Ра1аїуп“ 
Nr. 115, parter... 

Także Napoleon nazywał się jeszcze 
zaa młodu 1.605 Gutkauf, co, dopiero 
Włosi później przerobilina Buonaparte. 
Był on obok Josuego, Saula, Hannibala 
i admirala Jellicoe, największym wo- 
dzem żydowskim. a { 
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SACZ URT ERE 
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Z TEATRÓW WARSZAWSKICH 


Nigdzie uczcić Melpomeny 

Jak w Warszawie nie potrafisz, 
Codzień pośród nowej sceny, 
Co krok inny widzisz afisz, 


Czegoż człecze ѕігоіѕг marsa? 
Toć teatrów prąwie setka, 

W tym się gzi z bulwarów farsa, 
W tamtym pruska operefka. 


Gdy zaś ludzie duchem prości 
Chcą prowiantu i dla serca, 
— Oto są „Rozmaitości“, 
ldzie „Książę Józef: Hertza. 


Wolisz dusz rozstajne drogi? 
Serce tobie nie wystarczy? 
Wstąp w „Rozmaitości: progi, 
Pana Hertza masz „Bez tarczy". 


Skoroś WIELKICH .SZTUK zwolennik 
l te znajdziesz w naszem mieście, 
Oto dramat (zajrzyj w dziennik 1), 
Długość : metrów tysiąc dwieście, 


Henny Porten, Negri Pola, 
Hella Moja bawią oko, 

A łam nawet, jeśli wola, 

Dwa szympanse: Jack i Koko, 


W tłoku, w ścisku, w pocie, w brudzie 
Tłum treść filmu chciwie chwyta; 

Na zaułku w byle budzie 

Krzew tragedyi nam rozkwita, 


Zrzadka gdzieś tam ktoś tam wspomni 
Zapomniane, dawne czasy, 

Gdy na scenie... ci... ogromni.. 
(Wiesz, — ci, co nie robią kasy). 


Czasem kłoś przez sentymenty 
Wspomni dawne sztuki gody... 
Nie gra się ich Boże święty, 

Nie gra się, — bo... Są powody... 


Powody ? Ach, choćby trzysta: 
Wszak Sofokles to poganin, 

Wszak Słowacki — modernista, 

A Wyspiański - ga - li - cja - nin IM 


Świał dziś w nowe bieży mely, 
Nowy sobie byt umilmy, — 
Był teatr, — Są kabarety, 

Był dramat, — a dziś są filmy, 


Nie narzekaj przeto ninie, 

Widać tak już dola padła: 

Innym los dał sztuk świątynie, 
Мат 'dał — szłuki prześcieradła!, 


+ Wilhelm Feldman 


Pókiś żył to słów orężem 
Walił w ciebie byle smród, 
Teraz jesteś sławnym mężem 
Lecz musiałeś umrzeć wprzód. 


PRZYSŁOWIA NA CZASIE 


Gdzie dwuch się bije, tam trzeci 
sprzedaje amunicyę. 

Kto się przy ogniu poparzył, wspo- 
mina to mile w czasie brakwopału. 

Gdzie paskarzy sześć, tam urząd a- 
prowizacyjny. 


Tak, tak, rzekł Franciszek Józef 1., 
i umarł. 


Nie znalazł szczęścia w domu, dał 
się przenieść do ministerstwa spraw 
zagranicznych. 

Raz Austryi śmierć. 


NAD BEREZYNĄ 


— Patrz, tędy już szliśmy raz na pa- 
sku francuskiem. 

— Ale za to nìemieliśmy „paśka* па 
tyiach. ; I 


* 
— Jaka jest różnica między Napole- 
опет a Leninem? 
— Napoleon sprowadził nad Berezy- 
nę kiikanaście narodów na zagładę Ro- 
syi z zachodu, a Lenin ze wschodu. 


W LEGII KOBIECEJ 


Porucznik zniechęcony złymi ćwicze- 
niami krzyczy na rekrutki: 

— Naprawdę, że wolę pięciu legioni- 
„stów, jak jedną legunkę”... 

Rekrutki (chórem) Одоо, my także 
panie poruczniku. 


U PP. KETTENHENDLER 


Pan Kettenhendler chce wydać 
córkę jedynaczką bardzo bogato, lecz 
boi się, by zięć nie roztrwonił ma 
jątku. Kandydatom, którzy równo 
cześnie zjawili się u niego w kan- 
torze, dał po egzemplarzu pisma 
świętego, polecając im przeczytać 
trzeci rozdział z tegoż i przyjść ў 
księgami za tydzień. Nawiasem po- 
wiedźmy że troskliwy papa włożył 
między kartki tego rozdziału w każ- 
dym egzemplarzu banknot stukoro- 
nowy. 

Za tydzień trzej kandydaci zjawili 
się u niego a gdy p. Kettenhendler 
egzemplarz pierwszego przeglądnął 
i zastał ów banknot na miejscu, rzekł 
z uśmiechem lekceważenia „Ty je- 
steś bardzo uczciwy człowiek, ale 
ty idź gdzieindziej'. W drugiem eg- 
zemplarzu nie było banknota, tedy 
rzekł p. Kettenhendler: Nie chcę na 
zięcia takiego, który potrzebuje pójść 
do kryminalu jako prosty złodziej. 
W książce trzeciego zaś leżał w tem- 
samem miejscu banknot stukoronowy 
ale fałszywy. 

Na taki widok w oczach bankiera, 
zabłysły łzy rozrzewnienią: przycis- 
nął onego do swej piersi i rzekł 
z uczuciem: 

„Ten jest zięć mój miły, w któ- 
rym sobie upodobał“: 


HUMOR NA FRONCIE BOLSZE- 
WICKIM 


Do mieściny południowo rosyj- 
skiej o brzasku dnia wpadają jakieś 
sołdaty wśród piekielnej strzelaniny. 
Matka do syna. 

— Cóż, Waniuszka idź popatrz 
co za jedne sołdaty. 

— Јак ich poznać, mamasza? 

— Ot ty malczugan, jak rabują 
bogatych jewrejów, to  bolszewiki, 
jak mordują biednych jewrejów tak 
widno Petlurowcy, a jeśli robią pog-. 
rom całego nasielenia izraelskiego 
bez różnicy — eto konieczno naszyje 
gołubczyki — russkije dobrowolcy! 


NA WSI 


Pan Bartłomiej Opasik jest nie 
tylko dobrym paskarzem zbożowym, 
ale i świetłym rolnikiem, uznającym 
i ceniącym inteligencyę. Baba jego 
jedzie do miasta. 

— Kaśka, kup mi kalendorz i 
lampke elektrycznom, Jaśkowi la- 
kierki, Zośce papir listowy, ale jan- 
gielski, Maciusiowi takie auto dzie- 
cińskie — no i o panu prefesorze 
nie trza zabacyć. Kup tam jakie por- 
tki chudziakowi, od żyda. 
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NIE DO UWIERZENIA | 


— Jestem Polska zmgrtwychwstała. 


— Urzędnik: Co? co? bez łapówki, bez protekcyi! 


wykluczone. 


W SZKOLE WEDŁUG $ 93 


W pewnej żydowskiej szkole „naro- 
dowej”, odbywa się lekcya języka pol- 
skiego, Uczeń czyta takie zdanie: „W: 
lecie mamy upały”. „Rozumierz, co to 
znaczy?“ pyta nauczyciel. Ni... Nu, kto 
to rozumie? „Ech will sagen“ woła 
mały Josel Apfelberg. „Nu powiedz, Jo- 
sel“. W lecie mamy upały“ znaczy — 
„Mame ist im Walde gefałen'! 


PRZYGODA POSŁA 


Wobec braku mieszkań w Warszawie 
zaczęto podobno umieszczać niektórych 
posłów w opuszczonych przez właści- 
cieli mieszkaniach. Jeden z suwerenów 
lewicowych dostaje we władanie salo- 
nik obywatela, który przed pięciu laty 
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wywędrował na wschód. 

Noc się zbliża. Suwerenny chce spać 
i rozgląda się, na czemby złożyć grze- 
szne ciało. Zainteresowanie jego budzi 
fortepian. Podnosi zwolna wieko! i za- 
gląda do środka. Struny, sprężyny, coś 
jak materac. 

Przykrył sprężyny dywanikiem і 
jazda! kładzie się. 

Odwrócił się na lewy bok — gra... 

Odwrócił się na prawy — gra... 

— Psia cię kręć — zaklął suwerenny 
— a tọ ci burżiuj, sprawił se grające 
łóżko !... 


Z KRAKOWSKIEGO PODWÓRKA 


W Krakowie rozpoczęto wypłacać 
należytości członkom komisyi wybor- 
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HO LA 


czych przy wyborach do Sejmu, Dzi- 
wnym a symbolicznym zbiegiem oko- 
liczności wypłat tych dokonywuje w ` 
magistracie krakowskim biuro, nadl 
którem napis opiewa: opłaty pogrze- 
bowe. 

Słusznie. Powstaje tylko pytanie, za 
czyj pogrzeb płaci się członkom ko- 
misyj wyborczych. Czyżby płacono z 
„funduszu dla poległych“ w walce wy- 
borczych zasad ? 


KOCHANY SZCZUTKU! 


Było to jeszcze za tych dawnych 
dobrych leguńskich czasów, kiedy to 
legun znał tylko jeden pasek, ten mia- 
nowicie, którym sobie biodra opasy- 
wał. „Dziadek“ żelaznej brygady uko- 
chany przez żołnierzy pułk. Zieliński 
szedł sobie linią rezerw! i napotkał le- 
guna który właśnie babie kurę ukradł. 
Generał Zieliński zrobił srogą minę i 
rzecze: 

— Kim jesteś, przyjacielu ? 

— Melduję posłusznie panie puł- 
kowniku, sekcyjnym З kompanii. 

— Nie, dziecko, ty nie jesteś sek- 
cyjny, ty jesteś — złodziej. 

— A wiesz ty kim ja jestem ? 

— Wiem, panie pułkowniku. Pan 
pułkownik jest pułkownikiem. 

— Nie. 

— Pan pułkownik jest komendan- 
tem legionów. 

— Nie. 

— Pan pułkownik jest... 

— Komendantem złodziei — zawo = 
łał dziadek i odszedł zirytowany. 


* 
Legionista: Jestem zachwycony przy- 


jęciem Komendanta w Poznaniu. 
Wiekopolania: O my jesteśmy bardzo 


gościnni dla obcych. 
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Orzeł: Dobrze wam tu gadać 


ale uwolnijcie mi wpierw nogę od tego tałałajstwa ! 
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